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NOWY
C E N Y  O G ŁO S ZE Ń : Po tekśc ie  1 m m  w  1 szpalc ie  (szerokość
s z p a lty  45 u m il po 16 g roszy . O gtoozenia te ks to w o  po 1 z lo ty  50 g roszy 

za 1 m m .

Jędrzejów, 2 1 /2 2  stycznia 1943

A d m in is tra c ja  i ekspe d yc ja : J ę d rze jó w , R ynek 1 Tel ?»« 
Nadesłane, a u ie  zam ów ione  przez R edakc je  rtjko p  sy hydu / w f a 
cane s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, g J v  dołączona /o s ta n ą  znaczk i 
pocztowo na op ła ce n ie  p rz e s y łk i z w ro tn e j — U kazu je  sie 3 razy 
w ty g o d n iu : we w to re k , cz w a rte k , sobotę (n iedz ie le )- P re nu m e ra ta  
m ies ięczna  2.40 z !., z odnoszeniem  do dom u 2.80 z ł., pocztą  3.LQ zł.

Forsowne ataki sowieckie 
bez względu na straty.
Gwałtowne w alki na południu frontu wschodniego.

Berlin, 20 s tyczn ia . Na południu frontu  
wschodniego 18 styczeń przyniósł na kilku  
odcinkach bojowych ciężkie potyczki, pod­
czas których wojska niemieckie i włoscy 
strzelcy alpejscy stawiali zaciekły opór sil­
nym atakom sowieckim.

Podczas s ta le  u trzym u jącego  sic w ie lk ie ­
go m rozu i  gw a łto w n ych  śnieżyc staczanie 
w a lk i b y ły  znowu nacechowane dążnością 
S ow ietów  p rze fo rsow an ia  sw ych czołgów  
bez w zględu na s tra ty , podczas g d y  n iom ic ; 
ckm  fo rm ac je  przez zastosowanie ta k ty k i 
ob rony  ruchom e j pozbaw iły  im pe tu  a tak  
n iep rzy jac ie la . Przez szybka zm ianę atano- 
wi.sk w o jska  n iem ieckie  p rzep row adz iły  ą- 
ta k i f la n ku ją ce  z dogodnie jszych pozycyj, 
k tó ry c h  przew ażnym  rezu lta tem  b y ło  w y ­
niszczenie bo lszew ick ich  oddzia łów , k tó ­
ry m  się uda ło  w darc ie , oraz odzyskanie 
ch w ilo w o  straconego terenu.

Jeszcze zacieklejsze toczą sie nadal 
zmagania przeciwko przeważającym  
siłom bolszewickim w rejonie Stalin­

gradu.
Bez p rze rw y  bo lszew icy prow adzą da le j 
swe a ta k i p rzy  pom ocy w sze lk ich  środków  
bo jow ych , s to jących  im  do dyspozyc ji i 
m a te r ia łu  ludzkiego.

Tysiącam i granatów zasypywali oni 
niemieckie linje. zorywując każda 

piedż ziemi.
K z u c ili tu  cało b ryg a d y  czołgów oraz p u łk i 
s trze leck ie  przeciw ko n iem ieck im  lin io m . 
A le w nadludzkich wysiłkach niemieccy 
żołnierze staw iali czoło mimo uciążliwych 
warunków oraz przesileń bojowych, oeł- 
nych niebezpieczeństw, mimo wszelkich 
niedostatków, które musieli ponosić pod­
czas trw ających przez całe tygodnie walk.

Na środkowym odcinku frontu wschod­
niego lo tn ic tw o  w sp ie ra ło  w  dn iu  17 .stycz; 
n ia  m ie jscow e w a lk i n iem ieck ich  fo rm a cy j 
■wojska lądowego przez

naloty na wojska sowieckie, które 
w rejonie W ielkich Łuków usiłowały 

zorganizować sie do ponownych wy­
padów.

Na południowy wschód od jeziora llmeń
a ta k i bo lszew ików  b y ły  w  s tosunku do 
a k c ji os ta tn ich  ty g o d n i n iew spó łm ie rn ie

Anglja nie uznaje okupacji 
Tangeru.

Sztokholm, 20 styczn ia . Drogą półoficjal- 
nej publikacji biura Reutera, bryty jsk i 
rząd ponownie zaznaciyt, i i  nie uznał de 
ju re  dokonanej w listopadzie 1940 r. oku­
pacji strefy międzynarodowej Tangeru  
przez Hiszpanję, lecz wszelkie je j prawa do 
Tangeru trak tu je  po myśli układów z roku 
1925 i 1928.

P rzyczyną  do o p u b liko w a n ia  tego memo­
randum  by ła  ogłoszona n iedaw no deklara- 
c ja  w ysokiego kom isarza H is z p a n ji w  M a- 
ro k k u  generała Orgaza w spraw ie  p ro je k to ­
wanego w cie len ia  s tre fy  Tangeru  do obsza­
ru M a rokka  hiszpańskiego.

Do c h w ili o ku p a c ji h iszpańsk ie j m iasto, 
leżące na kanale G ib ra lta rs k im . b y ło  a d m i­
n is trow ane  przez m iędzynarodow ą kom isję , 
sk łada jącą  sie z 18-tu tu b y lcó w  (9-ciu M aho­
metan i 9-ciu żydów), tudzież z fi-ciu  A n g li­
ków, F rancuzów  i  H iszpanów . W  Tange- 
rze obow iązyw ało  praw odaw stw o o p ie ra ją ­
ce sie na p raw ie  francusk iem .

Wyratowano 60 rozbitków.
M adryt, 20 styczn ia . W  drodze z Sewilli 

do Trin idad natknął się hiszpański statek 
motorowy „Monte A rnavan“ w odległości 
100 m il .morskich na zachód od W ysp Ka­
naryjskich na dwie łodzie ratunkowe z 60 
m arynarzam i, rozbitkam i z pokładu zato­
pionego angielskiego statku „W illiam  W il-  
berforce“.

W szystk ich  ro zb itkó w , w śród k tó rych  
b y  jo  k ilk u n a s tu  m urzynów  oraz 12 pasaże­
ró w  w spom nianego parow ca, przew ieziono 
do S anta C ruz de Tenerife .

słabe. W o jska  n iem ieck ie  m o g ły  na sku tek 
tego w yko n yw a ć  da le j swe w łasne w ypa ­
dy celem oczyszczenia fro n tu  i w yw a lczyć 
sobie popraw ien ie  l in j i  s tanow isk.

Obecne osłabienie bolszewickich ata­
ków jest skutkiem ciężkich strat, 
jakich bolszewicy doznali nad jezio­
rem llmeń od dnia 28 listopada w po­

czątkach bitw y obronnej.
•lak c iężkie b y ły  to w a lk i w yn ika  z tego, 
że w  punkc ie  ciężkości l in j i  bo jow e j jeden 
niemiecki pułk piechoty stał przez 18 dni

i nocy w walce przeciwko 9000 bolszewi­
ków.

K ie d y  bolszew icy zaprzesta li sw ych bez­
skutecznych ataków , 7.500 po leg łych  bolsze­
w ików ' i  20 spalonych czołgów- leżało przed 
i m iedzy n iem ieck iem i p u n k ta m i oparcia.

Tak wzrosła w tych ciężkich zmaga­
niach nad jeziorem llm eń liczba do­
tychczas zniszczonych czołgów sowiec­

kich do 483.
Z tego 104 zniszczył sam jeden n iem iecki 
oddzia ł dz ia ł szturm ow ych.

Spustoszenia i liczne pożary 
w obrębie m iasta Londynu.
Berlin. 20 stycznia. W  sprawozdaniu 

naocznego świadka ataku powietrznego na 
Londyn, czytamy co następuje:

Na sto łach s tanow isk bo jow ych n iem iec­
k ich  lo tn ik ó w  na zachodzie rozpostarta  by­
ła  w nocy na poniedzia łek ka rta  eolów L o n ­
dynu. Przez d ług ie  miesiące spoczywała 
o>na dotąd w szafie pancernej. N iem ieckie  
sam o lo ty  opuśc iły  w godzinach w ieczór 
U5'c li w  niedziele sw'o lo tn iska , celem doko­
nania pierwszego a taku i we w ie lk ie j lic z ­
b ie w z ię ły  ku rs  na Londyn . Ang ie lska  obro­
na s ta ra ła  sie w szelk iem i sposobami nie 
dopuścić do tego a taku . N apróżno se tk i re ­
fle k to ró w  k ie ro w a ło  swe jaskraw e  sm ugi 
św ie tlne  na huczące sam o lo ty , k tó re  n io ­
s ły  zagładę. Napróżno ciężka a rty le rja  prze. 
ciwlotnicza starała się stworzyć gęstą zapo­
rę, która na kształt ściany, składającej się 
z chmurek eksplodujących pocisków leżała 
przed celem. Świecące smugi le k k ie j a ry le - 
r j i  p rzec iw lo tn icze j nie b y ły  wr stanie 
w strzym ać n iem ieckich  lo tn ik ó w , podobnie, 
ja k  nie w s trzym a ły  ich jedno i dw um otoro- 
we sam olo ty  b ry ty js k ic h  m yśliw ców ', na- 
tro lu ją cych  nocą. Skoncentrowany atak  
sił niemieckich w yładow yw ał się w całej 
potędze setkami bomb rozpryskowych i za­
palających.

W a rs tw a  chm ur, k tó ra  leżała nad K a n a ­
łem. tuż przed Londynem  rozp łynę ła  się.

j P rz y  jasnem św ietle  księżyca pod gw iaździ- 
j stem niebem a ta ku ją cy  u jrz e li pod sobą 

w yraźn ie  morze domów s to lic y  ang ie lsk ie j. 
Tam iza ze swemi zakrę tam i, nad k tó re m i 
r f i’Z c ia g n ly  d c  urządzenia dokowe i stocz­
nie, owe środow iska hand lu  i p rzem ysłu , 
tw o rzv la  idea lnv cci przy w ściekle strzela 
jace j obronie. W  locie nurkowym i ześlizgo. 
wym obsady niemieckich ciężkich samolo­
tów bojowych wyszukują sobie odpowiednie 
cele. K la p y  kom ór bom bowych o tw ie ra ją  
się i w ysyp u ją  tysiące k ilo g ra m ó w , k tó re  w 
tę jasna noc spadają na Londyn . Podczas, 
gdy sam olo ty  za w raca ja  ku sw ym  lo tn i­
skom. oko obserw atorów  spostrzega w ty m  
lesie u lic  eksp lodujące bom by, świecące 
szeregi bomb zapala jących, w ybuchające tu 
i tam  pożary, k tó re  w y ry w a ją  nowe rany  
w sercu m iasta  nad Tam iza.

Jeszcze m ieszkańcy L o n d yn u  nie zasnęli 
należycie, jeszcze św ia tło  dziennie n ie wzie,- 
lo  przewagi nad łuną  pożarów  a ju ż  nowa 
w godzinach porannych non iodz ia łku  fa la  
n iem ieckich  sam olotów  bo jow ych naw ie­
dza ton sam cel. Jeszcze s iln ie j zieje ogniem  
i huczy podenerwowana obrona. Z jeszcze 
większa zażartością brytyjscy myśliwcy 
nocni szukają swego łupu; ale i ty m  ra ­
zem z tern samem niepowodzeniem. Do spu­
stoszeń poprzedniego a taku  do łączają  się 
dalszo eksplozje."

Z
dla sytuacji wojennej.

Głosy prasy tureckiej na temat wypowiedzenia wojny przez Irak.

Stambuł, 20 styczn ia . Przystąpienie Ira ­
ku do wojny tw orzy główny przedmiot w 
prasie w Stambule.

„W ypow iedzen ie  w o jn y  przez Ira k  jest 
jeszcze jednym  w iecej dowodem słnsznosci 
tu re c k ie j p o l ity k i neu tra lnośc i .1  od kątem  
tego s tw ierdzen ia  dz ienn ika  „T e s v ir i Ł i -  
k ja r “ , k tó ro  odzw ierc ied la  nastaw ien ie  ca­
łego ogółu, w y tw a rza  sie także _sad o de­
c y z ji Traku. Jednak naogół stwierdza się, 
że decyzja Iraku  jest bez praktycznego zna­
czenia dla ogólnej sytuacji wojennej. Sen­
su decyzji Traku dz ienn ik  u p a tru je  sie w 
tern, że I r a k  poszedł za życzeniem a lja n to w . 
dom aga jących sie w zm ocnien ia  ob rony  te­
renu naftow ego M ossulu. „Byc_ inoze. ze 
rząd Ira k u  obaw ia sie zagrożenia moasul- 
sk ieb źródeł na ftow ych  w roku  p rzysz łym  
i d la tego w ypow iedz ia ł w ojnę osi. Ponie* 
waż Ira k  jest jednym z najważniejszych te­
renów naftowych, aljanci już oddawna za­
rządzili środki obronne. Już przed dwoma 
m iesiącam i A n g lic y  dop row adz ili do tego. 
że w ystaw ione  zosta ły  dw ie d yw iz je  irae- 
k ie “ . ’ ..Ponieważ Trakow ie czytam y tara 
da le j -  b y li nam p ra w ie  zawsze w ie rn y ­
m i i zat-o kocham y ich i w lasm e z tego po­

w odu słusznie sie obaw iam y tego, ze spot­
kać ich może jeszcze dużo złego. U dz ia ł 
naszego m ałego sąsiada w_ zm aganiach sie 
A n g lik ó w , z k tó ry m i nie m a ją  onł nic 
wspólnego, z pewnością nie dobrze sie d la 
n ich skończy".

Wizyta Arrese u Fiihrera.
Z głównej kwatery Fiihrera, 20 stycznia. 
W  dniu wczorajszym F iihrer p rzy ją ł w 

obecności m inistra Rzeszy dia spraw za­
granicznych von Ribbcntropa i E ierownika  
kancelarji party jnej Reichslcitera Borma- 
na, m inistra p artji hiszpańskiej Arrese.

Rozmowa F iih re ra  z m in is tre m  p a r t j i  
A rrese  toczy ła  sie w duchu w ypróbow ane j 
p rzy ja źn i, łączącej N iem cy z H iszpanją .

P rz y  okaz ji w iz y ty  w' g łów ne j kw aterze 
F iih re ra , m in is te r  p a r t j i  A rrese z łoży ł w i­
zytę  m in is tro w i Tłzeszy d la  spraw  zagra­
n icznych vou R ib lie n tro p o w i.

Sven Hedin w Monachjum.
Monachium, 20 stycznia. W  uh. sobotę 

odby ła  sie tu uroczystość z okaz ji 470-te.i 
roczn icy  założenia u n iw e rsy te tu  L u d w ik a  
M a ksym ilja n a . przyczem  ośrodkiem  obcho­
du b y ło  pow o łan ie  do życia In s ty tu tu  ba 
dan ia  w nętrza A z ji.  tudzież nadanie hono­
row ego ty tu łu  dok to rsk iego  baw iącem u 
w M onach jum , znanemu szwedzkiemu po­
d ró żn iko w i i  badaczowi d r. Syen H ed inow i.

Nowy rząd albański.
Rzym, 20 stycznia. Urzędowo in form ują: 

W  dniu dzisiejszym mianowany został 
nowy rząd albański.

Złożyw szy podziękow anie byłem u a lban- 
skiem u p rem je row i K r u j i  za św ia tłe  i P«J* 
tr je ty c z n e  s tanow isko j e g o  gab ine tu , k ró ­
lew sk i nam iestn ik  o g ło s ił skład nowego 
rządu. M inow an i zo s ta li: B k re m  L ib o ho w a  
prom  je r  i m in is te r spraw  zagran icznych  
ad in te rim . K o l R ib  M ira k a j — przedstaw i­
ciel a lbańsk ie j p a r t j i  faszys tow sk ie j. A n ­
to n io  K osm aci - -  sp raw ied liw ość  ad in ­
te rim . T.lias A gush ' ro bo ty  publiczne, 
T s m e t K rv iv in  - odzyskane fe ry to r ja . A li- 
ha ls  Sherko S he ll a — ośw ia ta  ludow a, 
H ilm i Loka. podsekretarz «tann w  p rezy­
d iom  m in is tró w . K arn ik  R ęssuli. podse­
k re ta rz  stanu w' m in is te rs tw ie  w ychow an ia  
i  Rlaea — podsekre tarz stanu w m in is te r­
s tw ie  odzyskanych obszarów.

Katastrofa samolotowa 
nad Gibraltarem.

M adryt, 20 stveznia. „A rriba" donosi 
z La Linea, że znowu tam spadł dwumoto-
rowy angielski samolot.

A p a ra t p rzew róc ił sie k ilk a k ro tn ie  i po­
s trada ł p rzy tem  swe skrzyd ło . H iszpańska 
w ładza w ojskow a pospieszyła spadłe j obsa­
dzie na pomoc i p rzew iozła  obu ra n n y c n  
A n g lik ó w  do szp ita la  w L a  L inea. — c o ra z  
częściej zdarza sie. że ang ie lsk ie  lun  ame­
ry k a ń s k ie  a pa ra ty  spadaia  na te ry to r ju m  
hiszpańskie albo lą d u ją  tam  p r z y m u s o w o .  
Ja k  k ilk a k ro tn ie  ju ż  o tom donoszono, te 
liczne w yp a d k i, k tó ry c h  w  ty m  tyg o d n iu  
b y ło  aż trz y . należy przep isać ta k to w i, ze 
lo tn isko  w  G ib ra lta rze  je s t n iew ysta rcza­
jąco  urządzone. Podczas z łe j pogody m iło ­
w an ie  jes t p raw ie  że n iem ożliw e. M im o  
na szeroka skale podjete.i i kosztow nej roz­
budow y, da tu jące j sie od w ybuchu  w o jn y , 
jeszcze do d z is ia j nie udało  sie s tw orzyć 
w  G ib ra lta rze  lo tn iczego p u n k tu  oparcia.

Nowy przedstawiciel Roosevelta 
w Afryce.

Rzym, 20 styczn ia  R ad jow a  rozg łośn ia  
M onda r w  Tangerze in fo rm u je  o spodzie- 
wanem p rzyb yc iu  do A lg ie ru  nowego, oso­
b istego przedstaw ic ie la  prezydenta Konse- 
ve lta  w osobie żyda Sam uela R eberta. k tó ­
ry  je s t w ysok im  dygn ita rzem  departam en­
tu  stanu St. Z jednoczonych i k ie ro w n ik ie m  
m in is te rs tw a  spraw  zagran icznych. M a m  
wzm ocnić pozycję M u rp h y  ego na te ren ie  
A f r y k i  pó łnocne j. -

Książę Napoleon Bonaparte  
aresztow any

Paryż, 20 styczn ia . W nuk Napoleona I I I  
książę Napoleon Bonaparte, będący głową 
domu Bonapartych, został aresztowany 
przy usiłowanem przekroczeniu granicy hi- 
szpańskiej.

Ja k  sie okazało, m ia l on zetknąć się 
w H iszp a n ji ze zw o lenn ikam i B onaparty - 
stów . skąd następnie 
A fry k i.

chc ia ł udać się do

W  jego towarzystwie znajdował się b. 
członek cywilnego gabinetu marszałka Pe­
taina de Saivre, który przed k ilku  tygo­
dniami ustąpił z gabinetu marszałka.

Z V ich y  nda! się S a iv re  do S z w a jc a rji, 
gdzie spotka ! się z ks ięc iem  N apoleonem , 
następnie w raz z n im  p o w ró c ił do F ra n c ji, 
u s iłu ją c  przekroczyć g ran ice  państw a. 
W  na jb liższym  czasie stan ie  on przed s v  
dcm w ojennym .

20 gr.
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Włoski komunikat wojenny.
. R*ym. 20 stycznia. W ioski kom unikat wo­
jenny  z dnia 19 stycznia ma brzm ienie na­
stępujące:

Główna kwatera włoskich sił zbrojnych 
komunikuje:

Na terenie Trypolitanji  oddziały w łoskie 
i niemieckie s taw iały  zacięty opór u trzy­
mującemu sic naciskowi nieprzyjaciela i za­
dały przeciwnikowi dotkliwe s tra ty . S ta r ­
cia patroli w Fezzan zakończyły się dla nas 
pomyślnie.

Na froncie Tunisu niemiecko-włoskie 
Krupy bojowe w pomyślnych wypadach, w 
toku których wzięto do niewoli kilkudzie­
sięciu jeńców, uzyskały sukces terenowy.

W ejaKu dnia lotnictwo rozw ijało rozle­
g łą  działalność i skutecznie w spierało ope­
rac je  na ziemi, jak  również z dobrjhn sk u t­
kiem atakow ało oddziały nieprzyjacielskie. 
M yśliwcy lotnictw a osi zestrzelili 9 sam o­
lotów. w czem k ilka wielomotorowych. J e ­
den z dalszych, ozferom otorowy bombo 
wiec, spadł na ziemie, tra fio n y  przez a rty - 
lerjt; przeciwlotniczą.

Nasze sam oloty bom bardow ały Bone. S a ­
m oloty niemieckie zaatakow ały  na wodach 
a lg iersk ich  ważny konwój, zatopiły  dwa 
parow ce średnieKo tonażu, a na trzech dal­
szych wznieciły pożar.

K ilkakro tne  ataki lotnicze na Trypolis 
wywołały dotkliwe szkody, oraz pewną 
liczbę ofiar wśród ludności libijskiej.

N ieprzyjacielskie sam oloty zaatakow ały  
P o rto  Em pedosle, objektów  wojsikowych 
nie trafiono. Lekkie szkody w kilku budyn­
kach. Dwóch zabitych i 9 rannych wśród 
ludności. A rty le ria  przeciw lotnicza zestrze­
liła  jeden z bombowców, biorący udział w 
akcji.

*
Rzym, 20 stycznia. W łoski kom unikat wo­

jenny  ze środy posiada następujące brzm ie­
nie:

Główna K w atera  Sit Zbrojnych kom uni­
kuje:

W  T rypolisie  ożywiona działalność bojo­
wa trw a ła  także i w dniu w czorajszym . E- 
skad ry  nurkow ych sam olotów bojowych 
zaatakow ały  z widocznym skutkiem  b ry ty j­
skie kolum ny, którym  zadały ciężkie s tr a ­
ty. a których przem arsz opóźniły.

Oddziały naszych południowych garn izo­
nów zaatakow ały  skutecznie pewien nie­
przyjacielski zespół pancerny. Piąć w yw ia­
dowczych wozów pancernych zniszczono i 
przyprow adzono kilku jeńców.

W Tunisie operacje w łoskich i niem iec­
kich zespołów bojowych rozw ija ją  sie na­
dal przy w sparciu silnych zespołów lo tn ic­
twa. P are  taktycznie ważnych, a gw ałtow ­
nie bronionych pozycyj zdobyto i wzięto 
do niewoli wiele setek jeńców.

W w alkach pow ietrznych dnia m yśliwcy 
osi zestrzelili cztery nieprzyjacielskie sa ­
m oloty. a dalszy sam olot został przez nich 
zestrzelony w przebiegu a taku  na Trypolis.

W  pobliżu alg ierskiego wybrzeża zespół 
sam olotów  torpedow ych pod dowództwem 
porucznika lo tn ictw a Guiseppe Cimicchi 
mimo gw ałtow nej nieprzyjacielskiej obro­
ny zaatakow ał angielsko-am erykański kon­
wój. Jeden wielki parowiec handlow y o- 
trzym ał pełne trafien ie  i został zaobserw o­
wany. jak szybko tonął.

Akcja naszych m yśliw ców  bojowych 
przeciwko dwu łodziom podwodnym  za­
kończyła sie też pom yślnym  wynikiem . J e ­
dna z obu jednostek, k tóre  ponownie zo­
sta ły  trafione, może uchodzić za zatopioną.

Jeden z naszych sam olotów  nie powróci? 
ze swego lotu przeciwko nieprzyjacielow i.

Pewna lodź torpedowa użyta dla ochro­
ny konwoju na morzu Śródziemnem zo- 
e ta ła  s tracona przy pewnym a taku  ło­
dzi podwodnej. Znaczna cześć załogi zosta­
ła  u ratowaną. Rodziny zaginionych za­
wiadomiono.

N ieprzyjacielskie sam oloty we środę 
przed południem  zrzuciły kilka bomb roz­
pryskujących  w okolicy Noto. W śród lud­
ności cyw ilnej był jeden zab ity  i jedena­
ście rannych. P ow sta łe  szkody są bez zna­
czenia.

Nfi wszystkich frontach odparto 
zaciekle ataki sowieckie.
Zatopienie dwóch okrętów na wodach portu Bone.

Berlin, 20 stycznia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje 
z głównej kwatery FOhrera w dniu 19 
stycznia:

W zachodnim Kaukazie wojska niemiec­
kie i rumuńskie odparły ataki nieprzyja­
cielskie. Na terenie północnego Kaukazu 
i w rejonie Donu toczą się nadal zmienne 
walki, w toku których w dniach 17 i 18 
stycznia zniszczono 62 czołgi sowieckie. 
Wojska w rejonie Stalingradu broniły się 
nieustępliwie w zaciętych walkach przed 
wciąż ponawianemi atakami nieprzyjaciela.

Na środkowym odcinku frontu i na po­
łudniowy wschód od jeziora llmeń lokalne 
ataki bolszewików pozostały bez wyniku. 
Na południe od jeziora Łatłogi nieprzyja­
ciel znów ustawicznie atakował przy Sit­
nem poparciu artylerji. Odparto go w cięż­
kich walkach, wśród wysokich krwawych 
strat. Na obydwu tych odcinkach bojo­
wych zniszczono 32 czołgi.

W walkach powietrznych, w których z po. 
wodzeniem uczestniczyły również m yśliw­

ce słowackie, zestrzelono 15 samolotów so­
wieckich, bez własnych strat.

Niemiecko-włoska armia pancerna w A- 
fryce północnej stawiała w dalszym ciągu 
nieprzyjacielowi zacięty opór. Niemieckie 
grupy bojowe na terenie Tunisu przełama­
ły na kilku odcinkach pozycje nieprzyja­
cielskie i szturmem zdobyły zaciecie bro­
nione przez przeciwnika wyżyny. W ciągu 
ubiegłej nocy samoloty bojowe zatopiły 
w rejonie morskim Bone dwa okręty tor­
pedowe o łącznej pojemności 12 tysięcy ten. 
Pozatem uszkodziły one dwa frachtowce 
średniej wielkości.

Nad Afryką północną strącono 10 samo­
lotów nieprzyjacielskich.

W rejonie Kanału La Manche, w zatoce 
Niemieckiej i na wybrzeżu norweskiem, lot­
nictwo brytyjskie utraciło 8 samolotów.

W godzinach wieczornych dnia 18 stycz­
nia, jedna z formacyj niemieckich samolo­
tów bojowych zaatakowała bombami bu- 
rzącemi i zapaiającemi miasto j port Do­
ver. W szystkie samoloty powróciły.

Sowiety straciły 10 wozów pancernych.
Zwycięskie akcje ofensywne w Tunisie.

Berlin, 20 stycznia. Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
(.łownej Kwatery Wodza w dniu 20 stycz­
nia:

W północno-zachodniej części Kaukazu 
niemieckie, rumuńskie i słowackie wojska 
odparły miejscowe ataki sowieckie. Nasta­
jąca odwilż pomiędzy Kaukazem a Donem 
utrudniała działania wojenne po obu stro­
nach, Słabsze siły  nieprzyjacielskie zostały 
częściowo w przeciwnatarciu odparte, przy- 
czem pewien nieprzyjacielski batalion zni­
szczono.

Na odcinkach walki w rejonie Donu nie­
mieckie wojska posiłkowane przez lotnictwo 
w bardzo ciężkich walkach unicestwiły nie­
przyjacielskie ataki. Jedna pancerna dywi­
zja zniszczyła przytem 10 wozów pancer­
nych.

Obrońcy terenów w Stalingradzie mimo 
wielkich niedostatków odparły niewzrusze­
nie wszystkie ataki Sowietów.

Na południowy wschód od jeziora llmeń 
zniszczono pewną zamkniętą grupę nieprzy­
jacielską. W ataku zostały części dalszej 
odciętej grupy bolszewików wyrzucone ze , 
stanowisk, a ataki odciążające odparto. — 1

Silne nieprzyjacielskie ataki na południe od 
jeziora Ładogi załamały się w twardych 
walkach, przyczem miejscowe włamania zo­
stały w przeciwnatarciu zamknięte lub o- 
czyszczone.

W Afryce północnej trwają walki rucho­
me na froncie niemiecko-włoskiej armji pan­
cernej. Niemieckie i włoskie lotnictwo za­
dało Brytyjczykom ciężkie straty w wozach 
pancernych i pojazdach ciężarowych.

Atak niemiecko-włoskfch oddziałów bojo­
wych na terenie Tunisu był kontynuowany 
przy skutecznem wsparciu broni powietrz­
nej, ważne pozycje zostały zdobyte, przy­
czem wzięto do niewoli ponad 1000 jeńców. 
W punktach oparcia dla nieprzyjacielskie­
go lotnictwa powstały po atakach lotni­
czych rozległe pożary. W nocy ponownie 
bombardowano urządzenia portowe w Bonę. 
Zapodano wczoraj, jako uszkodzone przed 
Bonc, dwa okręty handlowe, zatonęły. Za­
tem nieprzyjaciel stracił przez atak lotni­
czy w nocy z 18 na 19 stycznia cztery okręty 
handlowe o pojemności łącznie 20.000 brt.

Pewna niemiecka łódź podwodna zatopiła 
na zachód od Oranu z silnie zabezpieczone­
go konwoju parowiec o pojemności 4.000 brt.

Zmiany personalne w tonie rzqdu 
Generalnego Gubernatorstwa.

Kraków, 20 stycznia. Generalny Guber­
nator dr Frank wprowadził w dniu 18 sty­
cznia br. wicegubernatora i szefa urzędu 
Okręgu Galicji dr. Losackera w urząd pre­
zydenta Głównego Wydziału Administracji 
Wewnętrznej. P rzy  tej okazji G eneralny 
G ubernator w słowach pełnego uznania 
podniósł zasługi, powołanego niedawno do 
Rzeszy, radcy m in isterialnego  d ra  Sieber- 
ta. k tóry  do niedaw na piastow ał stanow i­
sko kierow nika W ydziału Głównego, zara­
zem w yrażając powołanem u na to s tan o ­
wisko nowemu prezydentowi najlepsze ży­
czenia powodzenia w oraev na tej odpo­
w iedzialnej placówce. W  dłuższem, u trzy- 
m anem  w serdecznym tonie, przemówieniu 
dr F ran k  m. in. powiedział:

„A dm inistrow anie państwem  jest rzemio­
słem, którego wyuczenie sie jest niezwykle 
trudne i w ym agające praw ie że n ieustan­
nego szkolenia, jeśli sie ma sprostać zada­
niom. k tóre w sposób indyw idualny i kon­
kre tny  należy opracowywać dla dobra spo­
łecznego “. P rezydent d r Losacker złożył 
G eneralnem u G ubernatorow i podziękowa­
nie za zaufanie uw ydatn iające sie w powo­
łan iu  go na zaszczytne stanow isko. Z dzia­
łalności w adm in istrac ji Generalnego Gu­
b erna to rstw a  nabył on cenne doświadcze­
nie. k tó re  wnosi ze sobą na nowe stanow i­
sko i będzie sie s ta ra ł, aby je  w znacznie 
szerszym  zakresie w ykorzystać dla dobra 
G eneralnego G ubernatorstw a.

Gwałtowne pożary w Dover.
Berlin, 20 stycznia. Wieczorem dnia 14 

stycznia niemieckie samoloty bojowe doko­
nały  nalotu na miasto I port Dover.

Około godz. 19.30 niem ieckie eskadry w 
kilku  falach przeleciały przy św ietle księ­
życa kanał La Manche. Bezpośrednio potem  
nastąp iły  eksplozje pierwszych pocisków 
bombowych, a trw ały  one bez przerw y 20 
m inut. Wobec doskonalej widoczności ła­
two dało się rozpoznać zapory balonowe 
i zauważyć gwałtowny ogień a r ty le r ji  p rze­
ciwlotniczej. Niemieccy lotnicy przełam ali 
zapory balonowe zrzucając pociski na n ak a­
zane objekty. Na terenie m iasta wybuchło 
k ilka gwałtow nych pożarów. B ry ty jsk ie  
lotnictw o rzuciło do akcji znaczna liczbę 
myśliwców. W szystkie niom ieckie sam oloty 
bojowe powróciły z tego uwieńczonego po­
wodzeniem ataku.

Obawy przed na’otami 
japcńskiemt.

Bangkok, 29 s tyczn ia .  Jak donoszą z Kai. 
kuty. poważne rzesze miejscowej ludności, 
w szczególności zaś robotników i członków 
źle uposażonej warstwy ludności, opuszcza­
ją miasto i z obawy przez nalotami japoń- 
skiemi udają się do sąsiednich prowincyj.

Na terenie północnej części p row incji 
B ihar pomieszczono w specjalnych obozach 
(12000 uciekinierów  z K alkuty . W  dniu  
29 grudn ia  ub. roku zbiegło przez rzekę 
Ganges w k ierunku północnej części B en­
gali około 19000 osób, a niem a dnia. aby  
m iasta nie opuszczały olbrzym ie rzesze u- 
chodźców. W ydano zarządzenia w spraw ie 
pomieszczenia i zaprow iantow ania uchodź­
ców.

Zmiany w niem.-szwajcarskim 
obrocie rozrachunkowym.

Berno Szwajcarskie, 20 stycznia. W toku 
toczących się od kilku tygodni w Bernie 
rokowań gospodarczych między przedsto. 
wiclelami rządu niemieckiego ; szwajcar­
skiego nie osiągnięto ostatecznego porozu­
mienia.

W związku z lem, obow iązujący do dn ia  
31 g rudn ia  1942 r., a chwilowo przedłużony 
n a  czas do 15 6tycznia 1943 r. układ ro z ra ­
chunkow y strac ił swą ważność. Ceiein u m o ­
żliw ienia w ym iany tow arow ej prowadzi się 
nadal konta rozrachunkow e, przyczem obro­
ty  płatnicze m iędzy obu k ra jam i noto­
wane będą w dalszym  ciągu na dotychcza­
sowych w arunkach.

Galary z cementu.
S ztokho lm , 20 stycznia. Z końcom  ro k u  

1942 dokonano budowy pierwszych galarów  
z cementu w Sztokholmie. Zostały one 
zbudowane przez USMC i oddane do uży­
tku komunikacji przybrzeżnej, celem trans­
portu ropy.

N idktóre z tych galarów  posiadają  w ła­
sny pęd i m a ją  być użyte do tran sp o rtu  
cuk ru  i innych tow arów  składow ych z Am e­
ry k i środkowej. Koazt budowy każdego 
g a la ra  wynosi od 0,7 do 1 m iljona  dolarów . 
N a budowie tylch galarów  oszczędza się 
około 30 procent sta li w stosunku do zwy­
kłych typów  galarów . Używa się tu  spe­
c jaln ie  lekkiego cem entu, k tó ry  szczegól­
nie odporny jest na  wodę. Przeciętn ie ce­
m ent ten posiada podobno tylko około 60 
proc. norm alnej wagi m ieszanki cem entu 
ze żwirem. Nośność g a la ra  wynosi około 
6.000 ton. N arazie m niej więcej 100 tak ich  
galarów  zostało zamówionych. P ierw sze 
dwa zostały  spuszczone na  wodę z począt­
kiem  grudnia , a z  uruchom ieniem  całej 
flo ty  liczą się jeszcze w ciągu  roku  1943.

P E C H .
Pech to je s t tak ie  złośliwe bydlę, k tóre  

w bardzo odpowiednim momencie robi 
człowiekowi na złość. J a  zawsze m iałem  
pecha. Od urodzenia! Ju ż  sam fak t p rzy j­
ścia ua św iat był pechem dla m nie i dla 
innych. Dzieciństwo m iałem  też zapeszone 
i aż dotąd życie m oje je s t jednem  pasmem 
„pechów*. Pech na pechu, pech pechem po­
gania! To też, gdy pewnego dnia poznałem 
jed n ą  piękną, młodą, wesołą niewiastę, 
w ydało mi się to z m iejsca podejrzane. P o ­
mimo wszystko umówiłem się z nią do kina. 
M iała czekać o 7-mej wieczorem pod „Ucie­
chą". Było to przed sam yin „pierwszym", 
toteż byłem „goły" jak  zwykle.

Ale z miłości robi się najbardziej sza­
lone czyny! Poszedłem więc do szefa, zeł­
gałem  jak ąś niestw orzoną h isto rję  i dosta­
łem 15 zł. zaliczki. Z okrzykiem  bojowym 
„hurra" w ybiegłem  z b iu ra  na ulicę. O 7-ej 
m am  być pod „Uciechą", teraz je s t 6.30, 
mam więc c a ł e  p ó ł  godziny czasu, o 
spóźnieniu niema mowy! Idę szczęśliwy 
przez ulicę i cieszę się zgóry na.cudow ny  
wieczór. Kino 6—7 zł., później ew entualnie 
kaw a w cukiern i 5—6 zł., a więc razem 
około 13 zl„ a ja  dysponuję zaw rotną sum ą 
(przed pierw szym ) 15-tu złotych. Czego mi 
w ięcej do szczęścia potrzeba? Forsa jest. 
spóźnienia nie będzie, dwa najciem niejsze 
p u n k ty  rozpływ ają się w nicości. Pełen  
różowych m yśli, zgrabnie wskoczyłem do 
ruszającego w łaśnie z p rzystanku , tra m ­
waju.

— P an  płaci 5 złotych kary , za w skaki­
wanie w biegu! — usłyszałem  za sobą su­
rowy głos.

— Ha! Ha! — ryknąłem  śmiechem i od­
w róciłem  się w k ierunku  skąd pochodzi? 
ten niezły, jak  mi się początkpwo w yda­
wało — kawał. Jak ież  było m oje rozczaro­
wanie, gdy spotkałem  się „nos w nos" z 
policjantem .

— Mój panie, to nie żadne hi-hi, ty lko  
rzecz poważna! — w yprow adził m nie z błę­
du groźny przedstaw iciel porządku i sp ra ­
wiedliwości.

— Tak, aie ja  nie mam  forsy —* zauwa­
żyłem rzeczowo.

— No to przespacerujem y się na komi- 
s a r ja t — oświadczył bez żadnego skrępo­
wania niewzruszony „pan władza", w pro ­
w adzając mnie w zdziwienie swoim zdro­
wym rozsądkiem  i szybkiem  rozwiązaniem  
skom plikow anej poniekąd sytuacji. Cóż 
m iałem  począć? Szeleszcząca „piątka" znik­
nęła w czeluści kieszeni posterunkow ego, 
a  wzamian dostałem piękne pokwitowanie. 
Ha! Trudno. Pech! Trzeba zrezygnować z 
kawy po kinie, pójdziem y na spacer, to 
nawet lepsze niż siedzenie w dusznej ka­
w iarni.

T rrrach!! Bummml! Zgrzyt hamulców! 
Brzęk tłuczonego szkła! W ylądowałem  w 
objęciach jakiegoś pana, k tóry  z okrzykiem  
zgrozy spoczął na przydziałowej m arm ola­
dzie jak ie jś  pani! K rzyk, lam ent, prze­
kleństwa. policja, s traż  ogniowa, wogóle 
k atastro fa  na w ielką skalę!

Z atrzym anie ruchu! Dochodzi 6.55, do 
„Uciechy" kawał drogi. Zrezygnuję z cie­
kawego „słuchowiska" sprzeczki pana mo­
torowego z panem szoferem, przyczem ten

ostatn i dobiera! tak w yszukanych określeń, 
że moje uszy z żalem opuszczały tak  w spa­
n iałą  rozryw kę słowną! Szybko, zgrabnie 
ja k  gazela pognałem  na miejsce spotkania. 
Ale ponieważ gazele nie uznają  przecho­
dzenia przez skrzyżow ania „pod kątem ", 
więc i ja  dla zaoszczędzenia czasu i drogi 
„ściąłem " coś nie coś na skrzyżowaniu.

— Stop mój panie! P łaci pan 5 zł kary 
za niepraw idłow e przejście skrzyżow ania — 
w yrosła przedem ną nagle postać posterun­
kowego.

Ścierpłem, byłem  bliski płaczu.
— P an ie  kom isarzu, to przez zapom nie­

nie, spieszę się do chorego, przed chw ilą 
zapłaciłem  za w skakiw anie do tram w aju , 
proszę je s t pokwitowanie! — próbowałem  
przebłagać policjan ta i wzruszyć jego ka­
m ienne serce.

— Ha! Jak o  recydyw ista powinien pan 
zapłacić 10 zł., no, ale skoro pan do chorego, 
to niechże będzie już... te 5 zł.

— Nie mam pieniędzy! — próbowałem 
rozpaczliwym  głosem.

— No to przespacerujem y się do kom isa­
r ia tu !

— Psiakość! Jak b y  się zmówili.
O trzym ałem  n a tu ra ln ie  pokwitowanie.

No, będziemy m usieli p ó jść_ na g o r­
sze m iejsca do kina, ale jeżeli ona 
m nie szczerze kocha, to je j nie zrobi różni­
cy, pomyślałem. P u n k tu a ln ie  o 7-mej by­
łem pod „Uciechą". J e j  jeszcze nie było. 
Pom im o tych dwóch tragicznych przejść 
byłem  jeszcze dość wesoły, bo przecież cze­
ka m nie k ilka cudownych godzin z Nią, 
tą  w ym arzoną, tą  w yśnioną! Z zadowole­
niem zapaliłem  papierosa. No teraz już

żadna p rzyk ra  niespodzianka nie może 
m nie dosięgnąć, pom yślałem  z u ln ą  i od­
rzuciłem  niedopałek z papierosa.

— P łaci pan 5 złotych kary! — usłyszałem  
za sobą znany mi zwrot. Uczułem zimno w 
sercu. O statnie pięć złotych!

— Na miłość Boską, ale za co! — ry k n ą ­
łem rozdzierającym  głosem.

— Za zaśm iecanie ulicy — odrzekł spokoj­
nie posterunkow y. Nie zaoponowałem, bo 
i poco? Żeby mi zaproponowano spacer na 
k o m isa rja tt Trzecia szeleszcząca „piątka" 
przepadła. Pokw itow anie dostałem. A jakże! 
Cóż robić, nie pójdziem y wogóle do kina! 
Spacer z ukochaną je s t naw et przy jem ­
niejszy.

Nareszcie, idzie Ona. Lekkim , tanecznym  
krokiem , uśm iechnięta.

— J a k  się masz, kochanie? K upiłeś juz 
b ilety? — p y ta  z czarującym  uśmiechem. 
Zaczynam się trochę jąkać:

— Wiesz, właściwie w kinie tak  duszno... 
taka  ładna pogoda... możeby tak  na spa­
cer...? — Je j piękna tw arzyczka zostaje na­
tychm iast pozbawiona uśm iechu, p rzyb iera  
w yraz złości, je j cudne oczy c iskają  bły­
skawice.

— Cooo?!! Uważasz, że nie w arta  jestem  
tych kilku  złotych na kino? N aturaln ie, 
wolisz to przepić w knajpie! Ty pijaku! 
Jes te ś  w strętny- Nienawidzę cię! — A 
wkońeu rzuciła jedno krótkie, a jakże do­
b itne słówko: Świnia!... i poszła.

Takiego już mam pecha, pom yślałem , 
oglądając 3 pokw itow ania na te  nieszczęsne 
15 złotych i poszedłem rzucić się do W isły. 
Ale pech! W yratow ano m nie i muszę dalej 
żyć. Pech!!! — a la —
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Dziennik szwajcarski o akcji 
łodzi podwodnych.

Zurych, 20 stycznia. W związku z zao­
strzoną akcją bojowa niemieckich lodzi 
I ' d  wodnych, tudzież trudnościami tonnżo- 

emi przeciwników, „Ncne Ziireher Zei- 
tung” pisze, że ten odcinek wojny, który 
i'i.6 da sie śledzie przy pomocy nazw zdo­
bytych miejscowości, przekracza pod wzglę­
dem znaczenia niejedną większa operacje 
bojowa na lądzie. „Wypadki na linjach 
kursu  statków  na oeeanach mogą być czę- 
«*to przyczyna nieoczekiwanych wydarzeń 
lub niejasnej sytuacji na frontach bojo­
wych”.

W km tu w ie
Król angietski podpisał proklamację, ustala jącą 

możliwość powołania wszystkich dziewcząt od 
19-ego roku życia począwszy, do służby wojennej.

Na w iosnę br. zarządzi b u łgarsk ie  m in iste rstw o 
sp raw  w ew nętrznych  spis ludności M acedonji, 
T rac ji 1 obszaru  M orawy. W  tym  celu pow ołani 
zo stan ą  specjaliści z u rzędu  sta tystycznego  oraz  
o rgana  policyjne.

♦
W obec silnego zapotrzebow ania  statków , k tó re  

sta le  w zras ta , tow arzystw o  bu łg arsk ie j żeglugi 
rzecznej pow zięło  uchw ałę  udzielen ia  większego 
zam ów ienia na  parow ce stoczniom  b u łgarsk im  o- 
ra z  zagranicznym .,

*
W  m iejscow ości T akahag lm ach l. n a  teren ie  p re ­

fek tu ry  Ib a rag i o d kry to  now e złoża najlepszego 
w Ja p o n ji w ęgla kam iennego, k tó re  — jak  ob li­
czają  — w ynoszą 75 m iljonów  ton. W  ma ju b ie ­
żącego ro k u  p rzystąp i się do eksp loatac ji tych 
złóż.

*
W  ubiegły pon iedziałek  m in iste r sp raw  zag ra ­

n icznych  hr. .lo rdana dok o n a ł o tw areo ia  pow oła­
nej do życia h iszp ań sk ie j ak ad em ji dyp lom atycz­
nej. k tó ra  została  pom ieszczona w gm achu k ró ­
lew skiej ak ad em ji w iedzy praw niczej.

*
R ząd tu reck i w yasygnow ał miljom fun tów  tu rec ­

k ich . ty tu łem  zasiłku  dla o fia r  trzęsien ia  ziemi 
w A nalolji W schodniej, w szczególności zaś na 
p o kryc ie  kosztów  bezpłatnego zaopatrzen ia  w ma- 
te rja ły  budow lane.

*
U stalona przez w-ładze b ry ty jsk ie  kw ota  imi- 

g ra ry jn a  na  o k re s  od w rześn ia  1942 do m arca 
1944 r. d la żydów, udających  się do  Palestyny , 
znacznie p rzek roczy ła  odnośne kontyngenty . Jak  
w ynika z oficjalnych danych , w ciągu ubiegłego 
pó łrocza przybyło  do  Palestyny  40.000 żydów.

Wpisanie Rady Głównej Opiekuńczej 
do rejestru stowarzyszeń.

Dziwna wizyta.
(St.) Gdy Goethe by ł już  sta ry , odw iedzało go 

tak  dużo obcych osób, że sta ło  się to dla niego 
b a rd zo  uciążliw e. Z tego w zględu poeta  p o stano­
w ił p rzy jm ow ać gości ja k  n a jk ró ce j.

Pew nego dn ia  p rzyby ł do  niego jak iś  Anglik. 
T ych obaw iał się Goethe n a jb a rd z ie j, poniew aż 
chciw ie chw ytali każde  jego słow o i zw ykle p o ­
tem , ku  n iezadow olen iu  poety , ogłaszali przebieg  
rozm ow y w  jak iem ś p iśm ie angieisk iem . Dlatego 
tym  razem  p o s ta n o w ił ' sobie Goethe m ów ić jak  
n a jm n ie j i  to  o całk iem  obojętnych  rzeczach. 
Anglik w szedł do pokoju , Goethe, m ilcząc, w sk a­
zał na  k an ap ę ; gość usiad ł. A nglik czekał, aż 
Goethe rozpocznie  rozm ow ę, ten  jednak  m ilczał. 
T ak  sam o m ilczał Anglik. Gdy up łynęło  około p ię­
c iu  m inu t, Goethe w sta ł bez słow a, n a  znak, że 
w izy ta  jes t skończona. Poeta  w yprow adził zdu ­
m ionego A nglika z p o ko ju , a le  w  p rzed p o k o ju  
z ro b iło  m u się go tro ch ę  żal i żeby p rzy n ajm n ie j 
coś pow iedzieć, w skazał n a  s to jące  tam  popiersie  
i o b jaśn ił: — L ord  B yron! —  Nieżywy! — zaw o­
ła ł Anglik, jak b y  w yzw olony, że jed n ak  usłyszał 
głos poety, poczem  sk ło n ił się  i wyszedł.

Kraków, 20 stycznia. Rada Główna Opie­
kuńcza wpisana została w dniu 26 września 
1942 r. do rejestru stowarzyszeń w Gen. 
Gub. Stowarzyszenie ma swoja siedzibą w 
Krakowie, a zakres jego działalności obej­
muje całe Generalne Gubenatorstwo, 

Zadapiem stowarzyszenia jest łączenie 
wszelkich organizacji charytatywnych w 
Gen. Gnb. w jednolicie zorganizowanej 
pracy, wykonywanie ogólnych zadań cha­
rytatywnych, wydawanie wszelkich zarzą­

dzeń celem uzyskania środków, potrzebnych 
do osiągnięcia celu sobie postawionego, 
udzielanie datków w naturze i datków pie­
niężnych ludności, potrzebującej wsparcia, 
zakładanie, utrzym ywanie i wspieranie za­
kładów charytatywnych oraz popieranie 
współpracy z zagranicznemu organizacja­
mi charytatywnem i za pośrednictwem peł­
nomocnika niemieckiego Czerwonego K rzy­
ża przy Rządzie Gen. Gub. Zadania te w y  
pełnia RGO tylko w stosunku do ludności 
polskiej.

Czwartek

Dziś: Agnieszki p. m. 
Ju tro : Wincentego m.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 16.30 do 6.30

Fabryki lemoniad pod kontrolą.
Kraków, 20 stycznia. W ramach walki z choro­

bami zakaźnemi w Gen. Gub., poddaje się stałej 
kontroli fabryki lem oniad i wody sodowej. W a­
runki higjenlczne pom ieszczenia, zaopatrzenie w 
wodę, sposób pracy 1 badania baklerjologiezne 
produktów wypadły po części tak niezadowalają­
co, że w icie przedsiębiorstw trzeba było zamknąć.

W  Gen. Gub., gdzie w tej dziedzinie obow ią­
zu ją  jeszcze daw ne ustaw y polskie, niem a naraz ie  
odrębnego rozporządzen ia  o lem oniadach, istn ie je  
jednakże  n iedaw no w ydane postanow ienie, że aż 
do odw ołan ia  w olno stosow ać sztuczny środek  
słodzący. Naogół zabron ione jest w ytw arzan ie  i 
sp rzedaż  a rty k u łó w  spożywczych, k tó rych  su ro w ­
ce są szkodliw e d la zdrow ia. T ak więc i lem o n ia ­
dy nie m ogą zaw ierać  sk ładn ików  tru jący ch  
(środki konserw ujące  lub  barw iące), lub  posiadać 
w łaściw ości zaraża jących , nie m ogą być p o d ra b ia ­
ne, fa łszow ane lub  fałszyw ie oznaczane. A paraty  
używ ane do ich przygotow yw ania  nie m ogą być 
sporządzone z takiego m etalu, k tó ry b y  podczas 
p rodukcji oddaw ał do roz tw oru  ołów lub  m iedź.

B adania w ykazały, że zw iększone ciśn ienie d w u­
tlen k u  węgla (COs) p rzyczynia  się do ukrócen ia  ży. 
oia b a k te ry j chorobotw órczych . Poniew aż ilość  je ­

go w aha się w poszczególnych flaszkach  dość znacz­
nie, m oże być jego dz ia łan ie  bakterjofcójczc ró ż ­
ne. Stężenie gazu zależy przedew szystk lem  od 
szybkości zam ykania  flaszek, a  także  od jakości 
uszczeln iającego p ierścien ia  gum owego, jego św ie­
żości i tw ardości.

Spożycie lem oniad, jeżeli są one zakażone, m o­
że spow odow ać czerw onkę, d u r  b rzuszny  i p a ra- 
du r, a  w ięc choroby  b a rd zo  pow ażne. N aw et jed ­
nodniow a lu b  k ró tsza  żyw otność zarazków  w le­
m oniadzie  m a tu znaczenie. Latem  bowiem , gdy 
popyt na n ap o je  chłodzące jest w iększy n iż  zim ą, 
lem oniady d o sta ją  się do sprzedaży b a rdzo  p rę d ­
ko p o  n apełn ien iu  flaszek.

Z tych względów uspraw ied liw ione są w szelkie 
k o n tro le  h ig jen iczne w w ytw órn iach  lem oniad  i 
w ody sodow ej w Gen. Gub.

Przetrzymywanie towarów 
włókienniczych.

Kraków, 20 styczn ia . W interesie firm detalicznych  
tej gałęzi handlu przypeminamy następujące obwie­
szczenie Urzędu Gospodarowania tkaninami i towa­
rami włókicnniczeml z Unia 22 listopada 1941 roku, 
które i dziś jeszcze posiada moc obowiązującą:

„U rząd Gospodaro-wania tkan in am i i to w aram i włó­
k i e n n i i  zw raca uw agę n,a to . że n iek tó re  firm y 
detalicwne n ie w ystaw iają  posiadanych tow arów  na  
sprzedaż, lew, trzy m a ją  je  w sk ładach  rezerw ow ych, 
n ie  dopuszczając ich tem  sam em  do rą k  konsum en­
ta  W spomniany Urząd ostrzega, ło  firm y takie po­
zbawione zostaną na przyszłość wszelkiego dopływu 
i przydziału towarów. Niezależnie od tego, firmom  
tym  grozi surowa kara w myśl paragrafu 4 ustawy 
4 rozporządzenia o utworzeniu Urzędu Gospodaro­
wania tkaninami 1 towarami włókienniczemi w Gen. 
Gub. z dnia I I  kwietnia 1940 roku“.

Powyższy kom unikat Urzędu Gospodarow-ania nio 
zab ran ia  w praw dzie detalicznym  firm om  h and lu  wió- 
kienmiczeifo u trzym yw an ia  ektadów  rezerw ow ych., za­
b ran ia  natom iast w yraźnie nadużyw ania tych  sk ła ­
dów d la  tw orzenia zapasów rezerw ow ych i  wyoofy- 
w nia tą  difogą tow arów  ze sprzedaży.

Silne natężenie świetlne „nowej gwiaz­
dy” trwa krótko i przemijająco. Tak samo 
szybko, jak  rozbłysku, raptem przygasa i 
zanurza sie w ciemnej przestrzeni. Może­
my poczytywać jako szczęśliwa okolicz­
ność, że te wszystkie katastrofy  odgrywa­
ją  sie w niezmierzonej odległości od nas. 
Gdyby np. S irius” miał sie zmienić W 
„Superuovao”, moglibyśmy mieć dzienne 
światło przy jej blasku, ale bądźmy wdzię­
czni dobrym losom, że nasze sionce pozo­
staje  niezmienione i że ziemia nasza nie 
przeżywa wstrząsów, powodowanych przez 
katastrofy  gwiazdowe.

J. L«

Katastrofy gwiazdowe w kosmosie.
Kraków, 21 stycznia.

Ukazanie sie „nowej gwiazdy” było już 
niejednokrotnie zaobserwowane. Niema ro­
ku, ażeby „nowa gwiazda” nie rozbtyista na 
nieboskłonie. Pierwsze historyczne ukaza­
nie sią tej gwiazdy odnosi sie do odległych, 
czasów greckiego astronom a Hipparcha, 
który ja  odkrył i spostrzeżenie swoje za­
notował w katalogu gwiazdowym.

Sławna „Nowa”, jak  również nazywają 
„nowa gwiazdę”, wynurzyła sie w listopa­
dzie 1572 r„ a wiec równo 370 lat temu w 
Kassiopei i była zauważona ntv.ez Tycho 
de Brahe. Ostatnio zabłysła „Nowa gwiaz­
da” w 1936.

U „nowych gwiazd” rzecz polega na tem, 
że jest to nagłe, niezwykle silne napięci© 
świetlne już istniejącej gwiazdy, które o- 
eiąga w przeciągu niespełna kilku dni 
50.000-krotny blask. Towarzysząc© ternu zja­
wisku saczególnie zaobserwowane zmiany 
w Śpektrium objawiają sie w ten sposób, 
że wyczuwa sie silne podniesienie^ tempera­
tury, przyczem ciśnienie promieni na w ar­
stw y gazowe w atmosferze gwiazdowej sła­
bnie. Samo podniesienie sie tem peratury 
nie może jeszcze tłumaczyć nasilenia bla­
sku. Musimy wyobrazić sobie gwałtowne 
powiększeni© prom ienistej _ powierzchni, 
wzdęcie sie powłoki gazowej i silne ciśnie­
nie promieni gwiazdowych.

Według obliczeń astronomów, każda 
gwiazda może stać sie „Nową”, ale wypa­
dek taki może mieć miejsce po dziesięciu 
m iliardach lat istnienia gwiazdy.

Nasze słońce napewno jest już starsze i 
mogłoby, teoretycznie wziąwszy, stać sie 
„nową gwiazdą”. Skutki jednakże tego by­
łyby nie do pomyślenia i stałyby sie ka ta­
strofalne. W ystarczy wyobrazić sobie, że 
raptem  50 tysięcy słońc, zaświeci na niebie, 
a wtedy działanie ich ciepłoty zabiłoby cie­
płot© ziemi.

„Nowe gwiazdy” są najjaśniejszemu ob­
iektam i w całym świeeie. Istnieje jeszcze 
jeden osobliwy rodzaj „nowych gwiazd”, 
które nazwano „Supemovae”. Te jednak 
ukazują sic nieprawdopodobnie rzadko, ale 
ich nasilenie świetlne obliczają na 10 m i­
ljonów. Pojęcie o energji nasilenia świetl­
nego takiej „Supernovae”, daje fakt, że 
Tychońska „Nowa”, która była taką „Su­
pernovae”, w przeciągu^ 23 dni zużyła tyle 
energji świetlnej, ile zużywa słońce w prze­
ciągu 100 miljonów lat.

Na szczęści© katastrofy  te są bardzo 
rzadkie. W całym systemie gwiazdowym 
zdarzają sie tylko raz do dwóch razy na 
tysiąc lat, wówczas, gdy zwykła „nowa 
gwiazda* rozbłyska 10 do 20 razy na rok. 
I  to zazwyczaj niewiele razy świeci tak 
jasno, jak  „Nowa” na okręcie „Argo”.

Czy pan o tem słyszał?
Oryginalny testam ent.

Paryż, 20 stycznia. W T uluzie  zm arł pew ien 
74-letni kaw aler, k tó ry  cały m ają tek  zap isał sw ej 
gospodyni. Jedyne  ogran iczen ie  w odniesieniu  ii i 
spadkobierczyn i polegało na tem , że za każdą m i­
nu tę  spóźnienia p rzy  budzeniu  swego pana  w o- 
k resie  pełn ien ia  obow iązków  gospodyni m usiała  
w płacić jednego fran k a  na cele dobroczynne. 
Aby przy  tem obliczeniu zapobiec w szelkim  n iepo­
rozum ieniom , spadkodaw ca w prow adził codzien­
ne szczegółow e n o tatk i, z k tó ry ch  w ynika ło , k ie ­
dy gospodyni budziła  go zbyt w cześnie lub  za- 
pó in o . O statni zapisek uczynił on w przededniu  
zgonu swego, przyczem  w skutek  spóźnienia w bu­
dzeniu gospodyni u trac iła  znow u cztery  fran k i ze 
zap isanej sw ej schedy.

Francuska galanterja.
(St.) R obesp ierre  odznaczał się w ielką galante- 

rją  w obec dam ; raz  jed n ak  poszedł pod tym  
względem , naw et jak  na  ów czesne n iespoko jne  
czasy, zadaleko. R obespierre  p rzech ad zał się z 
pew ną pan ią  po b u lw arach  pary sk ich . W  pew nej 
chw ili dam a ośw iadczyła, że bardzo  podoba się 
je j dom , odznaczający  się p iękną  a rch ite k tu rą , 
ko ło  k tó rego  przechodzili. — Czy chciałaby  p an i 
m ieć ten  dom ? — zap y ta ł R obespierre. — O. b a r­
dzo chętn ie! —  odpow iedziała  dam a. — Będzie go 
pan i m iała —  ośw iadczył R obespierre. N astępnego 
dn ia  osk arżo n o  w łaściciela dom u jak o  w roga re ­
publiki. W net polem  spad ła  jego głowa pod gilo­
tyną, a jego m ają tek  uległ konfiskacie. Z jego do­
mu zaś zrob ił R obespierre p rezen t sw ojej dam ie.

Guma do żucia zakazana.
(St.) K ierow nik  p ro d u k c ji am ery k ań sk ie j, Nel­

son, w ydał zakaz w y rab ian ia  gum y do żucia. Za­
rządzen ie  to n a ru sza  pow ażnie  p rzyzw yczajen ia  
Am erykanów’, k tó rzy  od ra n a  do w ieczora żuli gu­
mę, fab ry k o w an ą  z dodatk iem  różnych  perfum  
przez m r. W hitley 'a . M ilja rder ten ośw iadczył, że 
będzie zm uszony sp rzedać  sw ój d rapacz  ch m ur, 
jeśli zakaz n ie zostan ie  w ciągu sześciu m iesięcy 
zniesiony.

Ożył Po pięciu latach.
(St.) W  pew nem  m uzeum  przyrodniczem  v» 

Egipcie ożył nagle ślim ak a fry k ań sk i, k tó ry  by t 
tam  w ystaw iony  od p ięciu  l a t  F a k t pow ro tu  śli­
m aka  do życia w yw arł w strząsające  w rażenie na  
zw iedzającą  publiczność. Ślim ak, o k tó rym  m o­
wa, należy  do g a tunku , k tó ry  w okresie  tro p ik a l­
nej posuchy zapada w letarg.

Uparty poeta.
(St.) U księżny Anny Am alji w W eim arze od­

byw ało  się p rzy jęcie  lite rack ie . K ilku gości, w śród  
n ich  Goethe, rozm aw iało  sto jąc . Do p oko ju  wszedł 
także książę  K arol August i uznaw szy po chw ili, 
że w pokoju  jest za ciepło, o tw o rzy ł okno. Goethe 
zam knął je delikatn ie. Po chw ili k siążę o tw orzy ł 
okno ponow nie, ale  Goethe zam knął je o strożn ie  
po raz  d rugi. Książę spostrzegł w kró tce, że o k n e  
jes t znowu zam knięte  i poirytow any’, zap y ta ł: 
Na Boga, któż to ciągle zam yka o kno?  Goethe 
w ystąp ił i odpow iedział: — W asza W ysokość 
m a w praw dzie  p raw o życia i śm ierci nad  sw ym i 
poddanym i, a le  dopiero  po w ydan iu  w yroku  są ­
dowego I

Nowy rekord stenograficzny.
(k) Znany niem iecki m istrz  stemoprrafji Gcorjf 

Panckej*, obecnie porucznik przy  w ojsku, wyk«z.al 
o s ta tn io  tak ą  w praw ę w stenografow aniu , jak ie j do­
tychczas nigviy na  św ieeie n ie zanotow ano. P isa ł on 
w ciąg u  trzech bezpośrednio n as tępu jących  po sobie 
dni, pod ścisłą  kon tro lą , przez 10 m in u t po 400 zna­
ków na  m inutć, przca 5 m inu t po 410 1 przee 3 m i­
n u ty  pd 480.

CARRAMBA.
Otóż zaraz na początku muszę się zwie­

rzyć. Popełniłem szalone głupstwo, głup­
stwo pokutujące u  mnie jeszcze od wcze­
snej młodości. Mianowicie mam przyja­
ciół...

Je s t ich niedużo, bo trzech zaledwie... Ro­
zumiecie takich trzech prawdziwych, ko­
chanych. najmilejszyeh i jedynych przyja­
ciół. Jedynych do grobowej, ni ©heblowanej 
deski...

Kochamy się bardzo, żyć bez siebie nawet 
dnia nie umiemy. Oczywiście codziennie 
tviele dyskutujemy... Dyskutujem y i _© tem, 
® tamtem, i o owem, no a przy dyskusji w ia­
domo, coś napić, panie tego. by sie przy­
dało, coś przekąsić, może do kawiarenki na 
rogu, tam  barclzo tanio, można posłuchać 
muzyczki, bo moi przyjaciele są bardzo, a 
bardzo muzykalni. Jeden nawet, gdy miał 
cztery l ata. chciał zostać sławnym kompo­
zytorem i już się nawet w śpiewie ćwiczył, 
tylko ze reszta lokatorów tego domu,_ gdzie 
mieszkali jego rodzice, stanowczo sie nie 
zgodziła. Jak a  nieodżałowana szkoda!

Po kilku czarnych z koniakiem i bez, 
przychodzi im zawsze niezła myśl, że mo- 
iehy  tek  na jednego, jedynego.

Owssytm i te* niezłe...
JS jedmego, jak  to zwykle, do pary, po­

tem na szczęście, na dobrą żon© (bo jeste­
śmy kawalerami)) i tak dalej, aż do skutku, 
to znaczy dotąd, dopóki nas rano „ober” 
nie zbudzi. Oczywiście rachuneezok phy, to 
głupstwo, głupstewsko, że tak powiem, to 
już zawsze ja  pokrywam. Te kilkadziesiąt 
złociszów, czy nawet setkę, cóż to znaczy 
dzisiaj? Phy! Fig© z makiem. No, a choćby 
i znaczyło, to cóż dla przyjaciół? dla je­
dynych? dla takich, co to do grobowej de­
ski? Zwłaszcza, że ja  zarabiam  grubo, bo 
coś około 300 zł., a oni cóż? Jeden ma fa­
brykę, ale zawsze narzeka, że nie przynosi 
mu żadnych dochodów, drugi ma sklep, 
pożal się Boże jaki to sklep, stragan ik  pa­
nie dziejku, straganik, a że tam  eoś_ to­
warów jest, no to jest. to musi być, jak ­
żeby inaczej sklep i wogóle... a trzeci jest 
technikiem takim  od maszyn, rozumiecie. 
No ten zarabia dosyć dobrze, ale znów ma 
starą, chorą matkę, k tórą leczy i wszystkie 
pieniądze w n ią „wali”... Ma ciężki z nią 
żywot i jedynem wytchnieniem _ jest dla 
niego ta  chwilka maleńka z drogimi przy­
jaciółmi,.. . , ,

Nie, ni© mam doprawdy sorea ich ob­
dzierać, ja  zawsze płacę. Kochani, drodzy 
przyjaciele! Jakżeby mogło być inaczej? 
Oni mi są wdzięczni, ale zresztą po co o 
tem wogóle mówić. Odpłacają mi, jak mo­
gą, choć ja  doprawdy ni© chcę. Mnie to 
strasznie żenuje, no nawet wyobraźcie so­
bie płonie się, gdy mi przychodzi od nich 
coś przyjąć.

0  naprzykład niedawno, bo coś tydzień 
temu... Rozchorował się mój wilczur Roxy 
i nio nie chciał żreć. Bardzo się smuciłem 
tym faktem, bo naprawdę Roxego szczerze 
lubiłem, a  i on do mnie się przywiązał...

Ale przecież nie zapomnieli o mych 
zmartwieniach przyjaciele. Kochani przy­
jaciele! Pomyślcie, trudzili się aż na przed­
mieście.. do jakiejś znachorki po leki dla 
mego Roxa. I  to bez mojej wiedzy! Jakież 
było moje wzruszenie, kiedy mi o wszyst- 
kiem powiedzieli. A kiedy mi powiedzieli 
jeszcze, że lekarstwo kosztuje tylko 35 zł., 
wzruszenie me nie miało granic.

Roxy, po spożyciu lekarstw a wściekł się, 
szczęściem nie pokąsał nikogo oprócz sta­
rej gospodyni, jednej służącej i dwóch 
dziadów, którzy się akurat w tym dniu 
przywlekli, a dlaczego? Bo okazało się, "że 
to była strychnina dla szczurów.

1 tak mimo wszystko nie narzekam na 
pecha, bo nikt z pogryzionych jeszcze się 
nio wściekł (chociaż jest nadzieja), jedynie 
m atka pewnego chłopaka, którego Roxy 
też przy sposobności pokaleczył, zaskarży­
ła mnie do sądu. Będę miał w najbliższych 
dniach proces i pewnie przegram, ale to 
nic, to głupstwo! Cóż się nie robi dla przy­
jaciół?

Poza tym drobnym incydentem nie zaszło 
nie brzydkiego... Acha! jeszcze jedno... Po­
stanowiliśmy wszyscy czterej zapuścić bro- 
dv i absolutnie przed nowym rokiem nie 

1 golić, bo tea-az moda taka, no i  fryzjer dro­

gi i wogóle... Otóż powyrastały nam nawet 
niezłe brody. Mnie naprzykład według o- 
statnich obliczeń na 8 cm, 7 mm i 800 mi- 
kromilimetrów. W yglądamy jak  ludzie % 
dżungli. — Kiedy idziemy _ razem ulicą, 
wszystkie dziewice odwracają z obrzydze­
niem głowy. Ale co tam dziewice, kiedy 
ma się tak dobrych przyjaciół!

A propos dziewic — m oja ubóstwiana 
narzeczona, skoro dowiedziała się, że mam. 
wściekłego psa, że będę może przez to sie­
dział w więzieniu i że na razie nie zamie­
rzam wcale zgolić brody, zakochała się w 
kim innym i mnie pozostawiła w stanie 
beziennym. Nie przejmuję się tem jednak 
wcale, bo w międzyczasie noznałem inną, 
niemniej ładną i hożą osóbkę, k tóra prze­
pada za brodąjpi, lubi wściekło psy i mó­
wi. że więźniowie znów nio tacy straszni.

Wogóle przypadłem jej do gustu, a ona 
mnio też... \

Po niedługim jednak czasie odbił mi ją  
jeden z mych przyjaciół.

— Ty się chyba o to przyjacielu nie gnie­
wasz. "to przecież taka ludzka rzecz — po­
wiedział mi przy pierwszem spotkaniu...

— Ależ nie... skądże znowu™ jak  możesz 
coś podobnego... chyba mnie nio posądzasz 
o to. że ci źle życzę — usprawiedliwiałem 
się jak  mogłem.

— Bardzo się cie,szę. Ale wiesz, potrzeba 
mi na gwałt forsy, bo widzisz, ona ma ju ­
tro imieniny. Możebyś tak*.

— Ależ proszę, proszę bardzo, stoję
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Kopenhaga podczas
K openhaga jest jednem  ,z niew ielu m iast 

UH kontynencie, na k tó rych  wpływ obec­
nej wojny zaznaczył się w minimalnym  
stopniu. O braz m ias ta  nie s tra c ił rów nież 
■\v zimio nic ze swego powabu. chociaż drze­
wa s to ją  już bezlistne, a  życie uliczne nie 
tę tn i już toru barw uem  ruchem , co w Jecie. 
Ody pow ietrze je s t czyste, a słońce ośw ie­
tla złotym  blaskiem  wieże zam kowe i koś­
cielne, m iasto  n ab iera  specjalnego uroku  
zimowego k rajobrazu .

Ulica w Kopenhadze opanowana jest cał­
kowicie przez rowery: młodzi i  sta rzy .m ęż­
czyźni i kobiety, wszyscy posługują  się 
tym  środkiem  lokom ocji.

W posiadaniu 600 tysięcy mieszkańców  
stolicy znajduje się ponad mlljon 

rowerów.
Poniew aż niem ow lęta i s tarcy  nie posługu­
ją  się row eram i, w ynika z powyższęgo_ ze­
staw ienia. iż każdy z mieszkańców posiada
dwa rowery — zapewne jeden na  codzień 
i jeden od św ięta. R ow er nie je s t d la  D uń­
czyka przyboreni sportow ym , lecz w yłącz­
nie ty lko  środkiem  lokom ocji. D latego sie­
dzi się tu  p rosto  i w ygodnie za w ysoką 
kierow nicą. Oprócz row erzystów  są także 
oczywiście liczni am atorzy  innych _ środ­
ków lokomocji, a  xxrięc tram w ajów  i au to ­
busów, k tórem i m ożna dostać się ze śród­
m ieścia do dzielnicy ogrodów  i will, albo 
de) odległych przedm ieść. Można zaobser­
wować także stosunkow o dużo aut.

N a ulicach widzi się pew ną liczbę n ie­
m ieckich żołnierzy i m arynarzy , ja k  rów ­
nież sporą ilość duńskich żołnierzy. I  to je ­
dynie, łącznie z rozciągniętym  nad całą 
Ku ropą obowiązkiem zaciem niania źródeł 
św iatła, przypom inać może przybyszowi, 
iż również i D an ja  wkroczyła ju ż  xv czw ar­
ty  rok  wojny.

Ruch okrętow y na zachód je s t obecnie 
nieczynny, gdyż

Danja dostarcza obecnie swoich wyro­
bów do Niemiec i do innych krajów 

europejskich,
otrzym ując s tam tąd  w zam iau potrzebne su­
rowce. Poniew aż za swoje wywożone pro­
duk ty  ro lne o trzym uje D an ja  w ysokow ar: 
teściow e w ytw ory przemysłowe, więc widzi 
s i ę  w kopenhaskich sklepach wielo rzeczy, 
któro w innych k ra jach  m ależą óbeenie do 
rzadkości.

Idąc wzdłuż C ytadeli w stronę portu , 
spostrzega się liczne pojazdy m ary n ark i

Centrum m ia s ta  K o p e n h a g i  z  lo tu  p taka .

niemieckiej. W  porcie, poza flagą wojenną 
niemiecką, pow iew ają rów nież flagi, państw  
skandynaw skich na stojących tu  na kotw i­
cy okrętach, a od s tro n y  stocęui dochodzi 
odgłos regu la rnych  uderzeń ciężkich m ło­
tów — znak, iż p raca  wre.

Przybyszow i przechadzającem u się  po 
ulicach K openhagi rzuca się w oczy

specjalna dbałość Duńczyków o ich 
wygląd zewnętrzny i garderobę

i to zarów no u kobiet, ja k  i u  mężczyzn. 
Sklepy i dom y tow arow e pełne są p ięk­
nych. rzeczy, jednak  n ik t nie ciśnie się, aby 

j .je kupować. To także w pływ  wojny! Per­
sonal usługujący w sklepach jest liczniej­
szy od zastępu kupującychh klientów, to 
też każdy gość obsługiw any je s t b ły ska­
wicznie. K lien t res tau racy jn y , kaw ia rn ia ­
n y  i sklepow y zachował tu  więc jeszcze 
sw ą daw ną w artość.

W  środku m iasta  niem a p raw ie placu, na 
k tórych nie s ta łb y  jak iś  pom nik. N iektóre 
z nich cieszą się św iatow ym  rozgłosem, 

i ja k  np. rzeźby R odina lulb „syrena", u rze­
k a jąca  swą pięknością. '

Kopenhaga jest miastem 
sztuki rzeźbiarskiej

i ojczystem m iastem  słynnego rzeźbiarza 
Thorwald.sena. Katedra kopenhaska, zbu­
dow ana przed 100 la ty  przez sławnego duń­
skiego a rch itek ta  C. T. H ansena w :. zw. 

i s ty lu  greckiego renesansu, posiada we­

wnętrzną nawę, wspartą na 28 kolumnach.
Stoją tu  sław ne i  olbrzym ie marmurowe 
statuy dwunastu Apostołów, d łó ta  T hor­
w aldsena, k tó ry  stw orzył to  dizielo sztuk i w 
Rzymie w r. 1820. K ated ra  o tw ara je s t  w 
ciągu dnia  dla zw iedzających ty lko  przez 
k ró tk i czas. W śród zwiedzających spotyka 
s ię  licznych niem ieckich oficerów, żołnierzy 
i  m arynarzy .

Stara Kopenhaga otoczona jest od 
zachodu i wschodu przez urządzenia 

portowe,
0  k an a ł ściekowy prow adzi aż do najw ięk­
szego placu m iasta  K ongena Nytoorv, na 
k tó rym  znajdu je  się Opera.

Codzień xv południe w tej s tro n ie  plaeu. 
gdzie m ieści się H otel d 'A ngleterre. odby­
wa się zmiana warty przed siediziba nie­
mieckiego dowództwa wojskowego. Chwila 
ta  grom adzi liczne rzesze Duńczyków, przy­
chodzących tu  s ta le  o te j porze, zarówtno 
ja k  i przypadkow ych przechodniów.

Tem, czem dla Wiednia jest Pratęr, 
tem dla Kopenhagi jeęt — Tivoli.

.Test to miejisce rozrywkowe, ryd'zaj ..weso­
łego m iasteczka", otw artego w m iesiącach 
letnich.

Do życia rozrywkowego należą tu  rów ­
nież liczno lokale, taneczne i „V ariete“‘ oraz 
k ilk a  m niejszych barów. Są to m ałe i czy­
ste  restau racje , gdzie tańczy się pray dźwię­
kach fortepianu.

Sigma.

Ten kośc ió ł  w  K o p e n h a d z e  b u d o w a ło  sześciu  
m u r a r z y  p r z i z  19 lat.

N ie  w szys tko  z ło to  
co  się św ieci.

K iedy poprzez g ru b e  pierścienie lasów 
p rzedarty  się do naszej w ioski hasła : 
„Precz '/. zaoofaństwem ", „Zdobyw ajm y ku l­
tu rę  i dobrobyt" itip., odrazu znalazły zwo­
lenników, a raczej zwolenniczki. K iedy 
bowiem „dziewczynka" około czterdziestki, 
ja k ą  by ła  Jexx4ca, nasza sąsiadka, po raz 
pierw szy ukazała  się publicznie w półbuci- 
kach i  w m iesiąc potem  w yszła zamąż za 
bogatego wdowca M ichała od H anduka 
(co to z ro k u  na  rok  k iełbasy  xv kom orze 
m iewał), zaraz w szystkie „dziolchy" i go­
spodynie (w yjąw szy k ilka „zacofanych") 11

półżydlka na  ja rm a rk u  półbuciki sobie po- 
kupiły .

W  pierw szą niedzielę ty lko k ilk a  z tych 
„postępowych półpań, półbab" nosy sobie 
w drodze do kościoła porozbijało, bo więcej 
p a trzy ły  na nogi, niż pod nogi. A le m niej­
sza o w łasne nosy. Na nie teraz n ik t nie 
patrzy ł, bowiem błyszczące nosy półbuci- 
ków ściągały  na siebie w szystkie oczy. _

— K rew  j  jednia... — zaczął kląć .Józef, 
człowiek „stare j daty", kiedy zobaczył żonę 
w m odnych bucikach, ale niedługo da ł spo­
kój. gdyż żona w ydala  m u się w nich o wie­
le „gryfniejsza". niż w starych , po łatanych  
klapciuchach. Ba, przypom niał sobie naw et 
te czasy, kiedy to ciiął zalecanki do sw ojej 
M arysi.

— Ja k ie  to cham yśne — dziwił się  W a­
len ty  i następnego ja rm ark u , zam iast k ie ł­

tw ej dyspozycji, w łaśnie w czoraj zastax\ri- 
lem  frak  i m am  pieniądze. N ie k rępu j się 
m ną xxreałe...

— Dziękuję, serdecznie dziękuję, ty lko 
pięćdziesiąt złotych, wiesz, m am  dostać 
spadek, już sp raw a je s t u adwokata... Bę­
dzie parę grubych  tysięcy, to ci w szystko 
zxxrrócę.

Pożyczyłem  osta tn ie  grosze i do dziś cze­
kam  na spadek mego przyjaciela...

Niech żywi nie tracą  nadziei*.
K tóregoś poranku  przyszedł do m nie w 

odwiedziny sekw estra to r \ za ją ł meble.
S y tu ac ja  straszna . W idmo nędzy, przed­

sm ak licy tacji, bajeczki znajom ych i g łu ­
pie uczucie bezsilności.

Ale stop! N ie poddajm y się tak  prędko 
zm artw ieniom !

Przecież m am  przyjació ł, oni mi z pexv- 
nością dopomogą!

Biegnę do jednego, tego posiadacza fa ­
bryki. W padam  do niego ja k  bomba, rzu ­
cam  mu się w objęcia.

— Jerzy , ra tu j!  — krzyczę. — Jerzy , po­
życz 5 tysięcy  złotych, bo n«i m iłość Boską, 
sekw estra to r, za jm uje  mi meble!

S p łaka ł sic biedak, ręce zalamyxval z ża­
lu. ale  pieniędzy nie pożyczył. Bo fabryka 
te raz  w zasto ju , bo kryzys i in teresy  nie 
idą i napraw dę, słowo, nie m a ani trochę 
forsy , bo przecież gdyby m iał. toby dat, 
ależ tak , tak  naw et 100 tysięcy ,a nie jak ieś 
głupio pięć.

Pobiegłem  do drugiego zkolei p rzy jacie­
la. tego w łaściciela sklepu. P rz y ją ł m nie

z o tw artem i rękam i i py ta ł, gdzie pójdzie­
m y na  jednego, ale gdym  m u powiedział
0 pożyczce, zbladł tak  biedak, że m yślałem , 
że zemdleje.

Pow iedział, że nie m a, żeby m i w łasną rę ­
kę uciął jak b y m  chciał,_ żeby naw et obie 
ręce i nogi, gdyby to coś pomogło, alo pie­
niędzy? nie, pieniędzy napraw dę nie ma.

W zruszony do głębi jego bezgranicznem  
poświęceniem, podziękowałem  m u serdecz­
nie aa jego ręce i nogi, oraz zapewniłem, że
1 takby  isę to na nic nie przydało. Potem  
pobiegłem  do trzeciego przyjaciela, tech­
nika.

W dom u zastałem  ty lko .jego s ta rą  m a t­
kę. K iedy powiedziałem  je j o przyczynie 
mego zm artw ienia, żałow ała m nie bardzo, 
ale kiedy powiedziałem je j jeszcze, że p ra g ­
nąłbym  od je j syna potrzebną m i sum ę po­
życzyć, zrobiła mi tak ą  aw anturę , że popro­
sili w yleciałem  od niej ja k  z procy i xv tem ­
pie przyspieszonem  zleciałem  z trzeciego 
p ię tra  po schodach n a  ulicę.

Było m i p ierw szy  raz  w życiu trochę 
przykro, zwłaszcza, że po tych schodach 
bolały m nie w szystkie kości...

N ie upłynęło kilka dni. ja k  poszedłem do 
znajom ego adw okata, aby go poprosić o 
zaopiekow anie się m oją spraw ą.

A dw okat p rzy ją ł m nie bardzo serdecz­
nie...

— Cóż to pan  narobił? — zapy tał m nie 
na wstępie.

— A to w łaściw ie nic, licy tac ja  tak a  so­
bie — odparłem  zapłoniony.

— Chm, no a niema krewnych, znajo- 
mych, którzyby pana xv tej ciężkiej chwili 
wsparli? — pytał dalej adwokat.

— No nie, nie mam, a  właściwie to mam 
trzech, że tak powiem przyjaciół..,

— Acha, to ci, co z panem zaxvsze cho­
dzą, czy tak?

— Tak, xvłaśnie tak...
— Ci co m ają takie duże brody... O, jak  

j pan !
— W rzeczy samej...
— /óriam ich. No i. cóż oni?
— Oni są biedni, nie m ają pieniędzy ani 

trochę, ani nawet na koniec paznokcia...
Adwokat począł się śmiać tak silnie, że 

jego duży brzuch, spoczywający na dwóch 
krótkich nóżkach, prężył się, rytm icznie 
podnosił i opadał, aż wreszcie mój miły 
rozmoxvea z krzesełkiem przexvrócił się 
na dywan...

I tu jeszcze „tarzał się od śmiechu".
Po chwili, kiedy już nieco uspokoił się, 

podziękował mi za tak dobry kawał, że 
lepszego jeszcze nie słyszał, potem przy­
niósł mi grubą księgę i rzekł głosem 
przerywanym czkawką:

— Złożyło się akurat tak szczęśliwie, że 
ja  prowadzę sprawy majątkowe tych pa­
nów. Są to panowie... (tu wymieniał 
po kolei nazwiska mych przyjaciół, które 
zgadzały się w zupełności i ciągnął dalej):

— Otóż pierwszy z nich posiada fabrykę 
części rowerowych....

— Wiem — przerwałem głucho.

basy, k u p ił żonie półbuciki i jeszcze mod- 
dniejsae, ho czerwone.

A le każda nowość się starzeje. T ak  i oxve 
półbuciki. K iedy  .już wszyscy dostatecznie 
(a naw et do znudzenia) się na nie napa­
trzy li, k iedy  się w ykoślaw iły  na w szystkie 
stro n y , poszły xv zapom nienie.

I  w szystko byłoby może w róciło do daw ­
nego ładu, gdyby nie był pojaw ił się w ua- 
azej wiosce nowy obieżyśw iat i nic prze­
w rócił w głow ach naszym  gospodyniom  
nowym  w ym ysłem  „św iata kulturalnego", 
jak im  by ły  złote zęby. Owym przybyszem  
by ł „w ielki m istrz dentystyczny", k tó ry  
ogłosił, że za półdarm o wpraxvia „szczero­
złote" zęby.

P ierw szą  zw olenniczką owej nowości by­
ła Śm ietanow a, żona w icepodsekretarza 
gm innego, k tó re j m ąż kiedy przychodził z 
odległego o dwie m ile z  ogonem urzędu 
gm innego, cuda opow iadł o złotych zębach 
w ójtow ej.

I  już w najbliższą niedzielę Śm ietanow a 
dzwoniła w kościele (bo było xvtedy około 
•10 stopn i poniżej zera) złotem i zębami, 
zwraca jąc  tem  n a  sieb ie  ogólną uwagę.

A le i „niższe sfery" n ie  pozostały w tyle. 
Jeszcze tego sam ego wieczoru, k iedy w 
ustach  „pani wiicepodsekretarzoxvej" po raz  
pierxvszy u jrzano  „złote piekło" (jak  go n a ­
zwali ludzie „sta re j daty"), „paai" K an ty  
(gazda sław ny niezw ykłym  urodzajem  
ows.a) rzecze do żony:

— W idziałaś M arna?... Cy nos na  to nie 
stać? Owies obrodził...

W  następną niedzielę patrzę... Idzie  „pan" 
K an ty  ram ię w ram ię  z żoną, coś w idać 
wesołego praw i, bo i  kapelusz n a  „bakier" 
przełożył i  śm ieje się zaloipie, a  ciągle w 
tw arz  żony spogląda, bo u  n iej już... złote 
zęby błysizczą w ustach, choć nieco .k o ś la ­
wo" wpraw ione, a le  zaxvsze „złote".

— Dobrze — odpowiedzieli z „górnym." 
akcentem  „błękitnej krwi".

— No — pom yślałem  — koniec św iata 
blisko...

Tym  razem  jed n ak  „proroctw o" m oje się 
n ie  spełniło  (raz prorokow ałem , że po sło­
cie będzie pogoda, co w ypełniło się dosłow ­
nie), a  to z następującego powodu:

Owe „złote" zęby były pozłacane. M iej­
skim  paniusiom , co to sam o c iastk a  jedzą, 
by łyby  może i dłużej trw a ły  w e tan ie  zło­
tym . ale naszym  gospodyniom , z jadającym  
7, apetytem  „przyw ary", w yskrobane % 
garnków  (a do tego i karp ie le  obrodziły w 
tym  roku doskonale), „złoto" w net się s ta r ­
ło i pozostało ty lko  popielate alum inium .

Tylko nasz  sta ry , w iejski den tysta  (tam ­
ten wnet się gdzieś u lotnił) m iał w tedy za­
robek n ielada (bynajm niej m u nie za- 
Z:drosze7,ę). bo w szystkie gospodynie chcia­
ły  się  jabnajszybciej pozbyć swoich „zło­
tych" zębów. No i teraz znów pozostały, ja k  
to m ów ią „szczerbate". P rzysłow ie: „nie 
wszystko złoto 0 0  się świeci" odnosiło się 
tu ta j  niety lko do owych zębów, a le  przode- 
wszystkiein do naszych k u ltu ra ln y ch  go­
spodyń. M. K. Więciórka.

Kradzież pięciu aut ciężarowych.
(k) Po bradizieży koisiz>te'\my<*h dyw-aruów w A te­

nach —  o C ize tm  ost aitmio donosiliśm y —  diokoaimiio 
w sto licy  Grecji sensacyjnej kra-diziieży pi^ctiiu w o­
zów cięż arowych. Auta te, zalaniu wane bawełną o 
wairtośctt 3 uiiLljonów złotych, ©taty na po^wórni 
siklaidów Kredkicigio bowarzyeitwa ehsflwirtxiwc^o i -na­
stępnego limiia mi Laty odjechać do portu Piireois, gdzite 
bawełna m iała być przeładioiwiaiia na alcre*. Z ua- 
isi am ieru nocy zrimkmęto sikinzętaie bramy, przy czerni 
pray auitacih pooitawiuano strażnika, Kiedy następne­
go cli ula o godiziinie 8-mej ugizędn icy otrw-crayli biaitro. 
Ziaisitali bramie otiwartą, a % aut i bawełny nile było  
śladłu. Strażmiiikowi, którego n awot lekara nie mógł 
obudizić, nieizmamia ręka podała jakiś siln y  wnxtek 
m adeniny.

Japońskie jelenie w Czechach.
(k) W rewirze leśnym  w pobldżu Mameitirn, w za- 

chodinilicih Ozecliach, znajdują sic? czarne japoińeikie 
jelenie, które odznaczają się specjalnie ładnerai ro­
gami. Jelewie te bardzo dobrze zaji<k 1 imatyzow aly 
Kię i czują się zmaikomieie. 2os.taly one ^[prowadzone 
s»wogo czasu praes w łaściciela tamtejszego majątku-

Zgrom ił m nie wzrokiem.
_  Pozatem  dwie kam ienice w K rakow ie, 

jedną  xv W arszaw ie i w illę wypoczynkową 
w Zakopanem. Jego  m ają tek  ziemski w 
Lubelskiem  przynosi mu rocznie 300 do 400 
tys. zł. P ieniądze chow a w bankach za­
granicznych, przew ażnie w S zw ajcarji. 
gdzie w jednym  z tam tejszych banków  m a 
większą sum kę.

— Co do drugiego pańskiego przy jacie­
la . ten m a sklep w K rakow ie. .Test to je d ­
nak ty lko  fil ja  dużej firm y, k tó re j on je s t 
właścicielem.^ Dochody jego xvaha.ją się 
m niej więcej od 200 do 300 tys. rocznie. 
Trzeci z pańskich  p rzy jació ł 'pracuje_u Zie­
leniew skiego i w łaściw ie bardzo niedaw ­
no je s t mym klientem . M ianowicie od cza­
su. kiedy stara?  się o sprzedaż swego w y­
nalazku z zakresu m aszyn. Sprzedałem  
mu go przed dwom a tygodniam i pew nej 
firm ie  zagranicznej za 700 tys. złotych.

A dw okat skończył, zam kn ią ł z trz a ­
skiem księgę, w y ta rł z ha łasem  nos, łypnął 
na m nie łobuzerskiem  okiem  i sp y ta ł:

No?
Siedziałeiif chw ilę ja k  skam ieniały .
_  No? — pow tórzył adw okat — i co pan 

na to?
Gdzieś pod cza_szką za tliło  m i się  s tra ­

szne, p o rtuga lsk ie  przekleństwo... I  w re­
szcie krzyknąłem  tak, aż szyby zadźwię­
czały w oknach: — C arram ba!!!

Zbigniew Junlzby
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